
Sambor dnia 15. grudnia 1912. Rok XII.

pismo dla spraw ekonomicznych i społecznych
okręgu: Smbor, Star}7 Sambor, Turka.

Wychodzi T. i 15. każdego miesiąca.
m ies ięczn ie
k w a r t a l n i e

p ó ł r o c z n i e  . 
c a ł o r o c z n i e

2 kor .  50 h.
5 „ -  „

Prenum erata  z dostawą do domu albo z przesyłką pocztowa:
. . . .  40 h 
1 kor .  25 ,,

= =  N u m e r  p o j e d y n c z y  16 h . -------------
P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w A d m i n i s t r a c j i  w  S a m b o r z e  I i l i cnl . :  

i w e  w s z y s t k i c h  U r z ę d a c h  p oc zt owy ch .

A D R E S

RED A K CY I
w  SAMBORZE Blich L. 1.

C E N K  O G Ł O S Z E Ń :
Z w y c z a j n e  o g ł o s z e n i a  z a  j e d e n  w i e r s z  p e t i t o w y  a l b o  j eg o 
m i e j s c e  10 hal .  — D r o b n e  o g ł o sz e n i a  p o  3 hal .  od  wyrazu.  
K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  u m i e s z c z o n e  po  z a p i s k a c h  k r o n i k a r ­
s k i c h  i w r u b r y ce ;  N a d e s ł a n e ,  za  j e d e n  w i e r s z  pe t i towy  20 h. 

Za a r t y k u ł y  o d n o ś n e  R e d u k c y a  nie  o d p o w i a d a .  
R ę k o p i s ó w  ni e  z w r a c a  się.

W y a ? w ca  i red aktor odpowiedzialny: S tan isław  Stefanow ski.

Po je d y n c z e  n u m e r z y :  „Gaze ty  S a m b o r s k i e j ” naby wać  mo żna  w Administracyi ,  tudz ież we  wszys tk ich  a jencyach sp rz ed aży  dz ienników,
w ks ięga rn i  po w sz e c h n e j  w Samb orz e .

Głos uczestników 
powstania z r. 1 8 6 3 .

Otrzym uje my  nas t ępują cą  o d e z w ę :
D o z w o l i ł  m m  B ó g  do czekać  czasów,  kiedy 

w oczach  naszych  r o z g r j w a j ą  się w ^ p . c k i  h i s to­
ryczne w ie k o p o m n e j  doniosłośc i .  D o k o n a n e  z bły­
s k a w ic z n ą  s z ybk oś c i ą  przez  związek  chrześci jań­
skich p ańs tw  ba łkańskich rozbicie potęgi  O s m a ­
nów,  zn iszczyło także  n ie jedną  formułę  do tychcza­
so we j  polityki mi ędzynarodowej ,  c h r c n i c r ą  przez  
dyplomację  eu rope jsk ą ,  j a ko  nietykalny dogmat .  
D łu g o  wierzono ,  że każde  na ruszenie  takiego  
d og m atu  mus i  bezz wło czn ie  s p e w e d e w a ć  wojr.ę 
p owsze ch ną .  Wolni  Bułgarzy,  S e i b t w i e  i Grecy,  
śmiałym i do b iz e  c tmyś l a r .ym z a m a t h e m  zdobyli 
s w o b o d ę  nietylko dla sw o k i i  współbrac i ,  k tórzy 
dotąd żyli w niewoli  tureckiej ,  ale zarazem a u to ­
nomię n a r o d o w ą  dla małych n a r c d ć w  B a łk a ń ­
s k ie g o  półwysp u ,  k tóre  dotąd  na we t  nie zdawały 
sobie  j a s n o  spraw y z tego,  czy mają praw  s a m o i ­
s tnych n a r o d o w o ś c i  żądać.  G dzie ż  dziś j e s t  p r o ­
k l am ow ana  przez na jpotężnie j sza  moca rs tw a  z a ­
sada  n ie tyka lneg o  „s ta tus  q u o ” na Bałkanach?  
Dla Rosy i  specja lnie  je s t  do t ychczasowy wynik 
w o jn y  ba łkańsk ie j  k lę s k ą  i u p o k o r z e n i t m  dotkii 
wem,  gdyż krwią  licznych armij rosyjskiej  i pie- 
niądzmi od pół tora  stulecia d ro g o  przez  carat  o p ł a ­
cany tytuł g ł ó w n e g o  pro tek tora  chrzecija ńskich 
ludów na W s c h o d z ie  — dziś należy już  bezpo-  
wronie  do pr ze sz łośc i  : chrześci jańskie  ludy na
Bałkanach  za ła twia ją  bo wie m  s w o j j  rachunki  
z Tucyą  s a m e  —  bez ż a d n e g o  udziału Rosji ,  i nie 
p ro sz ąc  jej  nawet  o po średn ic tw o  jak iekolwiek .

Nic d z i w ne go ,  że w tćkim p rz e łe m e w y m  m o ­
m encie  dz ie jowym żywiej zabiły se rca  s y r ć w  
Polsk i .  B u d z ą  się w nas z n ie przepar tą  siłą p r z e ­
czuc ia  i nadzieje,  że m o ż e  już  n iedaleko do tego,  
że i dla n a s z e g o  n ie sz częsn eg o  narodu  godzina  
sprawiedl iwośc i  dz iejowej  wybije!. . .  A D o d  w r a ­
żeniem tych nadz ie i  roz chodzą  się po catym ro z ­

ległym o b s z a r z e  ziem polsk ich ciche, ale wnika- 
jące g ł ę b o k o  w duszę  k a ż d e g o  p r a w e g o  Pola ka  
hasła,  wzywające  do p c g c i c w i a ,  do  r . cwyth  ofiar 
i walk za n ie po d le g ło ść  milej Ojczyzny.

My, uczestnicy os t a l r re j  walki c i c ż i e j  o n ie ­
podleg łość .  r c z u n i c m y  hasła, te, Chociaż  s p r a c o ­
wani i wiekiem pcehyleni ,  pc i r  rro klęsk i sz a ta ń­
skich wysi łków prze rr.cżr ye h w r c g ć w ,  na jakie 
patrzyć m u s r r y ,  zachowal i śmy do dziś n i e z ł e m r ą  
wiarę w zwycięs two łase ł ,  wypisanych na s z ta n ­
darach naszych z reku  l t ( 3 ,  za k tóre  walczy! śmy 
w młcdcści ,  za k tóre położyły życie r rr .cgie 1y- 
siące naszych t c w a r z y s r y  r a  pc laeh bile w, w 
więzieniach,  na w ygra niu ,  i tułaczce — a k tóre
dziś w sercach  naszych s y r ć w  i młodzieży braci 
śwdęty eg i eń  zapału rozniecają.

Zycie  nasze  było p c ś w i ę c c r c m  s ł i ż b l e  idea­
łe m  niepodległe ści Oj czy ry.  My r :e r o z i m i c r r y  
wahania albo ; w ą tp ię r ia  w tej s łużbie.  D o  straży 
ogniowe j ,  k i e r a t y  miała gasić  zapa ł  pairjotyczny,
nie należel iśmy i należeć  me chcemy.  J e d n a k o w o ż  
mamy prawo,  d r e g o  o k u p i c r e  tw a rd em  do św iad ­
czeniem życia, u p e m n ie ć  m łc d s z e  pokolen ie  do
pr zezo rn ośc i  roz tropne j .  Mamy ob ow ią z e k  u p o ­
mnieć  młe dzież naszą,  ażeby —  ja k  to nieraz by ­
wało,  zapa ł  jej szlache tny nie był wyzyskany dla
obcych nam inte resów, dla spraw oboję tnych,  a 
nawe t  m o ż e  przez  w r c g ć w  chytrych. Organizr  my 
się, bądźmy ge to wi  na każdy moment,  kiedy O j­
czyzna  zaweła .  Ale nie io'2'my i a cś lep  za każdym, 
kto sam rwie się do p r z c d o w n i c h  z.; o rganizu  my
się wszędzie ,  gdzie tylko żyją Pola ty ,  abyśmy
w s tanowczej  chwili byli go towi — abyśmy mogl i  
w zwartym sz e reg u  zaważyć  na szali w yp adków  
taką siłą, iżby każda  potencja,  chcćby  zwycięska ,  
musiała liczyć się z rami.  A co do przedow nic tw a,  
to naród musi  widzieć,  k e m u  p e rucz y  buławę. . .

Są  u nas s t ronnictwa ,  są i walki st ronnictw.  
Nie m eże  być inaczej w r.aicczie,  z s a m c d z i e ' r ą  
kulturą,  k tó re go  stan spo łeczny  jes t  wynikiem kil­
ku stuleci h is torycznego  rezweju .  Lecz w s p ł a ­
wach og ó lno -na rc  dc w o go  znaczenia  polityka s t ro n ­
nictw musi  milczeć i zb rodnią  byleby w chwilach

s tanowczych  mów ić  o Ojczyźnie,  a mieć na myśli 
sw oj ą  tylko najbl iższą k e m p a n i ę :  sw oj e  s t ronni ­
ctwa lub swo ją  k lasę  społeczną ,

Zamieszka l i  we  Lwowie  uczes tnicy walki na­
r odo we j  z r. I£b3  nie s tanowią  żadnej  organizacj i  
politycznej.  Nie mamy pretertsyi do wydawania  ha­
seł  narodowi ,  lub do przewod nic twa  w życiu pu­
bliczne m. Ale dokąd  ż y j m y ,  mamy prawo i o b o ­
wiązek  myśleć o sprawie n a r e d e w e j ,  Schodzimy 
s ę  więc cd czasu  do czasu  na luźne pogadanki ,  
gdz ie  roz t rz ąsam y sprawy,  se rcu n a s z e m u  naj­
droższe  — sprawy,  dolyczące  Ic sć w na sz e g o  na­
rodu.  A p o n ie w aż  z p o w o d ó w ,  o których powyżej  
była mew a ,  w obecnej  chwil szczegó lne j  żywe 
tętni życie narodowe ,  i na j szer sze  w'arstwy pa- 
t r jolycznej  ludności  cg a in ia  ruch umysłów,  kióry 
wybuchnąć  może  nawet  cd nikłej iskry p łomieniem 
potężnym,  dlatego  uważalis'my za s t o s o w n e  po dać  
n i em e js zem  wvnik naszych p c g l ą d ć w  na obecną  
chwilę do publ icznej  wia acm cśc i .

Lwćw',4. grudnia 2912.
U c z e s tn ic y  walk i  narodow ej  z r. 1863.

Z posiedzenia Rady miejskiej
z dnia 27, l is topada  1912. D oko ń c z e n ie .

R ada  przystąpi ła nas tępni e  do po rząd k u  dz ien­
ne go  a rcierat  s p r a w  objął  radny, p. Sekura .

Magist ra t  odniós ł  się do Dyrecyi  związkowych 
fabryk o lej r y c h z propozycy ą  zak u p n a  realnośc i  p o ­
łożonej  przy ulicy Drohobyckie j  za cenę  50000 kor.  
na bu do wę szkoły wydzia łowej  męskiej ,  przyczem 
of iarował  spłatę ceny kupna  po uz y sk a r iu  pożyczki  
na ten cel, a na razie miałaby Dyrekcya  za niski °/o 
z ceną  kupna  zaczekać.  Na ofertę Dvrekcyi  w z a s a ­
dzie, co do mej sprzedaży  się zgodziła,  zażąda ła  j e d ­
nak k w o ty  5 C ( ( 0  koron ,  p rzyczem nie do m ag a  się 
wcale wypłaty ceny k u pna  a tylko gmina  obe jmie  
w tej w y s o k c ś e i  dług h ipoteczny i będz ie  go  sp ła ­
cać w ratach pół rocznych.  P o n ie w a ż  burmist rz  wy­
jaśnił,  że się sp o d z ie w a  po od no śn ym  porozumieniu

Ku czci trzech Wieszczów,
P r z e m ó w i e n i e  dyrektora gimn, Józefa Szafrana,  
w ypow iedz iane  dnia 16. l i s topada  1912 w Samborze .

W ś r ó d  b o r ó w  szumiących i j ez ior  zwierc iad la ­
nych, z apa t rz on y  w sw e  bogi,  żył p rzed  wiekami na­
ród cichy i spok ojn y .  D op ie ro  pod  na pore m  lud .w 
sobi e  nieprzyjaznych od zachodniej  ściany, wyłonił  się 
z m ro k ó w  leśnych na widownię dz ie jow ą i, upadłszy  
na ko lana przed  krzyżem Chrys tusa ,  począ ł  walkę  
z Ge rmanami ,  piersiami sw em i  zagradza jąc  im pochód 
ku wschodowi .  W  czasie pok o ju  or gan izo wa ł  się, bu ­
do wał  świątynie Pa ńs ki e ,  nadawał  sobie  prawa i za ­
k łada ł  szkoły,  między niemi w grodz ie  nad w odą  b o ­
ha te rskie j  k ró lowej  szk ołę  wyższą,  k tórą  nazwał  „Al­
ma mate r”, matką  — żywicielką.  Ona  go  oświeca ła 
świat łem nauki  i dała mu tego,  który „wst rzymał s ł o ń ­
ce, wzruszy ł  z iemię”, i t ego ,  który zbada ł  rytm ludzkie­
go  serca.

Naród ów miał  króle chrobre,  co s w e m  ramie-

W odociągi, ogrzewania centralne, 
oświetlenia gazowe, łazienki, klozety, 

’ pompy i kanalizacje projektuje i wykonuje

niem wywalczali  mu p o w a g ę  i znaczenie  w ś wie cif,- 
i k ró le  mądre,  co g o  urządzal i  i wzmacnial i  w e w n ę ­
trznie na podz iw  ludów ościennych,  miał święte  k r ó ­
lowe,  wzory cnót  niewieścich,  co innym ludem niosły 
światło wiary Chrys tusowej ,  i męże  w ale czne  w boju 
i roz t ropne  w radzie i męże  uczone i mistrze słowa 
i dłuta. To też garnę ły się do niego  ludy i świat  p o ­
dziwiał,  j ak  sąs iedzi  z nim się wiązali i unię do b ro ­
wolnie zaprzys ięgal i .  — I nie było z tego  p o w o d u  krwi 
rozlania i łez, nie było rąk łamania  i rozpaczy;  o w s z e m — 
radość  opromienia ła czoła sp raw có w  zb o ż n e g o  dzieła
i czoła na ro dów połączonych.

Ciąg le  na koniu  i w rycerskiej  zbroi,  ha zacho ­
dzie i wschodzie ,  na południu i pó łnocy toczył  k rw a ­
we boje w obronie  świętych dóbr  ludzkości;  czasem 
po nos i ł  klęski ,  częściej  od n o s i ł  tryumfy, hur ag an em  
swej konnicy spada jąc  na wroga ,  p r zew aża j ąceg o  si­
łą, i h u ra g a n e m  zmiatając  go  z pola walki.  To też 
ludy u zachodu s łońca  za j e g o  plecami niby za mure m 
w bezpi ecze ńs tw ie  zażywały poko ju  i oddawały się

pracy na swój  i ludzkości  pożytek.  1 szła s ława j e g o  

po świecie  o g ro m na  i drżał  pó łks iężyc  na widok  or­
łów walecznego ,  ryce rsk iego  ludu.

Zrazu  wspaniały,  z cz asem  naród ów psuć  się 
po czą ł  i s łabnąć.  Oto  przedniejsi  z po śród  niego,  
z k rz yw dą  uboższych  i niższych, w sz ys tk :e prawa i 
przywi leje sobie wzięli, w butę i pychę rośli, nawet  na 
majestat  k ró lewski  ręką  podnosi l i .  1 od tąa  naród ten, 

niegdyś rozjemca powaśnionych ,  mściciel  p o k rz y w d z o ­
nych, ta rcza  i oc h ro n a  innych,  s taczać  się zwolna  p o ­

czął ku przepaśc i.  A gdy  s p o s t r z e g ł  swój  u padek  i 
chciał s ię ra towaś  ro zu m n em i  ustawami ,  sąsiedzi ,  na­
wet do wdz ięcznośc i  obowiązani ,  ra tować  się nie p o ­
zwolili i rozebral i  między s ieb ie  je g o  dz iedz inę .’Z bólu 
i męki  obywatele:  jedni  w rozpaczy skracali  sob ie  
żywot żelazem,  drudzy popadali  w obłąkanie  a naj- 
tężsi wolą z wiarą,  że ojczyźnie swej  służą, stawali  
pod obcymi sz tandaram i  i cud ów  walecznośc i  d o k a ­
zywali tam, gdz ie  —  w e d łu g  ludzkiej rachuby — czło_

u  i

Telefon 507. Tworzyjański, Janicki, Bednarski i Ząbek. Telefon Soy. 

L w ó w , S ie ilk ie W C Z ia  11. —  Na żądanie kosztorysy, porada techniczna i fachowa.
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z n iektóremi  cz łonkami  Dyrekcyi ,  iż Dyrekcya się 
zg o d z i  na k w o tę  45000 koron ,  przeto uchwalono 
zakupić  wpom ia ną  rea lność  za 45000 ko ro n  pod 
warunkami  przez  Dyrecyę przeds tawionymi .

W  łącznośc i  z tą sp rawą p o s ta n o w io n o  wys ta ­
wić szkołę  wydzia łową m ę s k ą  dw up ię t row ą  kosz tem 
mniej  więcej  35000 ko ro n  wraz z gruntem i w tym 
celu zac iągnąć pożyczkę  do połowy ko sz tó w  w B a n ­
ku kra jowym,  a drugą po łow ę k o s z tó w  pokryć  z w ła s ­
nego  funduszu ,  gdyż tylko pod tyrn warunkiem można  
o trzymać  b e z p r o ^ e n t o w ę  pożyczkę .  Jako  de le ga tó w  
zaś w sp rawi e  pertraktacyi  budowy szkoły wybrano  
pp. Dra  S te uer m ana  i Alo jzego  Horw'atha.

Maryi Skwarczyńskie j ,  Bronisławie  Szpilczyńskiej  
i Helenie Gus towiczówne j ,  uczennicom 1V kl. wydział,  
uchwalono udzielić uwolnien ia  od opła ty  szkolnej  
z p o w od u  ubós twa.

O dm o w n ie  załatwiła R ada  prośbę  tercyana  
Bar t łomie ja  O le c h n o w s k ie g o  o podw yższenie  relutum 
na mieskanie  i rekur s  Dra.  Daniela Stachury  od 
wymiaru 5 %  dodatku  c z ynszow ego ,  zaś p. Izydoro­
wi D u ł o b o w s k i e m u  po s t ano w io no  wydać  kwit  
eks tabulacyjny z p o w odu  zapłaty zain tabulowanej  
pretensyi .

Uchwalouo  oświadczyć się za udz ie len iem konce-  
ssyi  Janowi  S k o w r o ń s k i e m u  na pr ow adzen ie  restau* 
racyi p rzez  zas tępcę  Tadeusz a  Z a k r z e w s k ie g o ;  Janowi 
W ozni ak i ew icz ow i  na p odaw an ie  po traw,  Herszowi  
H au be no w i  na wyszynk i p rzemys ł  gospodnio -szynka r -  
ski,  S z ym on ow i  Góra lowi  na rakars two i kana l a r s two  
i Micha łowi G a w r y k o w i  na kanalarstwo,  przyczem-  
burmis t rz zawiadomi ł  radę, że d o t y czaso w ego  rakarza 
zwoln ił  z j e g o  o b o w i ą ż k ó w  z p o w od u n iedbałości  
i zawar ł  kont rak t  odpow iedn i  z nowym rakarzem 
K ul czy ck im . , Sp ra w ę  o św ia dc ze ni a  się za udzieleniem 
koncesy i  Ignacemu  R ude row i  na przeniesien ie  
wyszynku  z ulicy lwowskiej  na ulicą P r z e m y s k ą  
usuną ł  p rz ew od ni cząc y  z po rządku  dz iennego ,  gdyż 
w t rakc ie  dyskusyi  wyłoni ła się kwestya ,  czy w rea l­
ności  F iszmana ,  doktąd R u d e r  chciałby swój  szynk  
przenieść ,  nie mieści  s ię już  j e d e n  szynk.  Natomias t  
R a d a  oświa dc zył a  się przec iw nadaniu koncesyi  
Maryi Z waryczowej  na pod an ie  potraw,  kawy i he rb a ­
ty, gdyż wymieniony  przez  nią lokal na ten cel się 
nie nadaje  ze w zględów  hygienicznych i policyj­
nych, tudzież oświadczyć  się przeciw nadaniu 
koncesyi  p, Augus tow i  Chr is towi  na V. ap tekę  jako  
zupe łnie niepot rzebną.

Przyna le żno ść  do gminy n ada ne  J a n o ­
wi Kudasow. ,  robotn ik owi  ko le jo wem u,  Izakowi 
E is en b e rg o w i ,  kupcowi ,  Chanie  Haberma now ej ,  kup-  
cwej,  Le izerowi  B e rg e ro w i ,  k ie rownikowi  cegielni  
Edwardowi  Dyl ińkiemu, maszyniśc ie  ko le jowemu 
Amalii Kanar ienvogel ,  kup cow e j  i S tan is ławowi  
Łuks ikowi ,  o rganiśc ie  paraf ialnemu.

W y lo s o w a n e  walory funduszu  z a r o d o w e g o  
uchwałono  umieścić na Książeczkę K asy  os zczędnoś c i  
miasta  Sam bor a ,  p o czem  p rzew odn icz ący  po wyczer ­
paniu p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  za rządz i ł  po s iedzen ie  
tajnem,  k t órem  z a ła tw io ne  doc ho dz eni a  dyscypl i ­
narne  przec iw urzędnik owi  r a c h u n k o w e m u  gminy.

W iad o m o ści bieżące.
Mm

P r z y  nadchodzących  ś w ię ta c h  B ożego  Naro­
dzenia i N o w e g o  Roku przesy łamy wszys tk im  Sza- 
nowym P r e n u m e r a t o r o m  i Czyte lnikom Gazety S a m ­
borskiej  j ak na jsz cze rsz e  życzSnia zdrowia  i w sz e l ­
kich pomyślnośc i  ! Życzymy także  wszys tk im rodakom,  
a l udz iom  dobrej  woli.  ażeby z łączywszy  się pod 
j e d n y m  sz tandarem,  s p o k o j n ą  i wytrwałą pracą  jako-  
też p r a w d z iw ą  bratnią z g odą  zdążali  razem do naj­
s zczy tn i e j s zeg o  n a r o d o w e g o  celu,  to jes t  do o d r o ­
dzenia kochane j  Ojczyzny!

P o s ie d z e n ie  Rady pow ia to w e j  w S a m b o r z e
odbędz ie  się w sobotę ,  dnia 21. b. m. o godz .  10.

wiek  bron z łożyć  powinien  i na nic się ważyć.  To 
je s t  wschód,  po łudnie  i wieczó r  tego  narodu.

1 przyszły czasy długiej  nocy — niewoli  i d ług ie ­
go  m ę c z e ń s t w a  w śrud  walk,  p ode jm ow any ch  dla z r zu ­
cenia jarzma.

Oto na po łudniu  z a p a n o w a ł  obcy język  w s z k o ­
le i urzędzie,  obcy urzędnik s p r a w o w a ł  rządy i kolo-  
nizacya o b c e g o  żywiołu z ap u szcza ł a  sw e zagony.  Ale 
to minęło.

W  pół nocne j  s t r on i e  było s łychać świst  pa łek 
żołdackich,  skrzyp  szubienic,  salwy do s k a z a r y c h  na 
śmierć  pat ryotów; widać było sku te  s ze reg i  c iągną­
cych w lody Sybiru s k a z a ń c ó w ,  s t a r c ó w  i dzieci p r a ­
wie, przykutych do taczek ,  p racujących w lochach p o d ­
z iemnych,  a obcy język  obija się o ściany s z k ó ł  i 
u rzędów,  obcy wymierza  sw oj ą  sprawied l iw ość  i od 
ciała macierzy odd z ie ra  gwa ł tem członki  z nią zrosłe.

Na zachodzie  wszy s t k o  niby lega lne  a wszys tk o  
o k ru tn e .  P o d  Grave lo t te  słyszy się d ź w i ę k i : „Je szcze  
nie zg inę ła  . . .”, aby żo łn ie rz  u ja rzmionej  ziemi szed ł  
u mi erać  po b o h a t e r s k u  za s p ra w ę  cudzą w m n ie m a ­
niu, że umiera w obron ie  swej ojczyzny.  P o  zwycię- 
stwie za ś  wymierza  się zapłatę,  g o dną  dusz  podłych,  
p r z e z  wypędzanie  języka  ze szkoły  i urzędu,  nawet  
ze z g ro m a d z e ń  publicznych,  przez  komisy ę  ko loniza-  
cyjną, wyw łaszczenie  i ka towanie  dzieci za pacierz 
w języku  ojczystym. To j e s t  „p iek ło” niewoli,  „ p i e k ł o ” 
dni n iedawnych i „ teraźn iej szych”.

Mimo wszys tko  naród  ów żyje.  Z je g o  n ie ­
s z część  na poc iec hę  serc  i dusz  po kr zepi en i e  z rod z i ­
ło się t rzech wieszczów,  którzy ośw ieca ją  drogi  ludu 
i wiodą  go ku lepszej ,  j aśn iej sze j  przyszłości .  J e d n e m u  
na imię — Konrad ,  drugie mu — Irydion, t rzeciemu — 
Anheili.

p rzed  południem we  własnej  sali. Najważnie j szemi 
z 15 spraw na porządku dz iennym te g o  pos i edzenia  
się znachodzących,  będą.: 1.) Za ła twien ie  bud że tów
funduszu  adminis t racyjnego  i funduszu  d r o g o w e g o  
na r. l a l  3: i 2.) W n io s e k  Wydziału w sprawie  zacią­
gnięcia pożyczki  w kwoc ie  30’000 kor.  na b u d o w ę  
drogi  S a m b o r  - H ermanowice .

Na pokryc ie  wyższych  wy d a tk ó w  prel iminuje 
Wydział  powia towy podob ni e  j a k  w roku  zeszłym 
4 8 %  do d a tk ó w  do po da tk ów,  t. j. 3 8 %  dla fundu­
szu  d r o g o w e g o ,  zaś  1 0%  dla funduszu  administ ra ­
cy jnego .

Posiedzenie  W ydz ia łu  Filii Tow. c h o w u  
drobiu i gołębi  w S a m b o r z e  odbędzie  się w s o ­
botę,  dnia 28. grudnia b. r. o godz.  8. po południu  
w biurze Rady Oddzia łu c. k. galic. Tow. gosp od .  
w Sam bor ze .  P r zedm io te m  obrad  po s iedzen ia  będz ie  
sp ra w o z d a n ie  z czynnośc i  i raohun ków Filii z r. 1912 
i 2) Ułożenie  pJo gramu  i w y zn aczen ie  terminu W al ­
ne go  Z g ro m a d z e n ia  Filii w p ie rwsze j  po łowie  stycz- 
niy 1913.

f  Zmarli  : Marya z W ohlfartów Kawecka,
żona  tut. sędz iego ,  zmarła w S a m b o r z e  w 54 roku  
życia, Marya z S im o n ó w  Diehlowa,  w d o w a  po 
sekre ta rzu  Namiestnictwa  w 77. roku  życia, Izabela  
Les iew iczowa,  w d o w a  po sekre ta rzu  pow.  w 82. r o ­
ku życia, B o g u s ł a w  Kieszkowski ,  radca dworu 
i były s ta ros ta  Samborski ,  zmar ł  w Pr zemy ślu  w dniu 
15. b. m. R. in p . !

W y r o k i  zapadłe  w  IV. tegor.  kadency i
s ą d ó w  przysięgłych w S a m b o r z e .  P ie rw s z a  rozpraw a 
odbyła  się w d. 18 l i s topada  b. r. O sk arżeni  o zbro­
dnię kradzieży  z §. 753 Jędrze j ,  Antoni  i Sy lw es te r  
Baczyńscy,  zasądzeni :  Sy lw es te r  na 10 mies.  ciężk. 
więż.,  Jędrzej  na 6 miesięcy,  a Antoni  na 2 mies iący 
cięsk.  więż., zaś Anna  B acz y ń sk a  od winy i k a ­
ry uwolniona .  2) 19. l i s topada  o s k a rż o n y  o zbrodnię  
zabójs twa  J a k ó b  S m e re c z a ń s k i  uwolniony,  3) 20. l isto­
pada  Onufry Matuiszyn o s k a r ż o n y  o zbrodnię  z §. u. k. 
1296. za są dz ony  , na 1 rok  cięż. więż.  4) O s k a r ż o n y
0 zb rodnię  kradzieży  Antoni  G a w e ł  za są dz ony  na
1 rok  cięż. więż. 5) Michał  Mycora o sk a r ż o n y  o zb r o ­
dnię zabójs twa  z a sądz on y na 5 mies ięcy  cięż. więż.  
6) 26. l is topada  b. r. Bart łomiej  W o j u c z o w s k i  za zbr o ­
dnię zabój s tw a  z §. 1266. za są d z o n y  na 5 miesiecy  
ciężk. więż. ,  zaś Józ ef  K ręż a ta k  za taką  s a m ą  zb r o ­
dnię na 4. mies ięcy  c ięż k i eg o  więżienia.

W e n t a  g o s p o d a r s k a  na rzecz  ubogie j  dziatwy 
i młodz ieży szkolne j  odbędz ie  się w niedzielę,  dnia 
22. b, m. o godż.  4. po  poł.  w sali tut. „ S o k o ł a ”

Teatr Prem ier  ze  L w o w a  — pozos ta jący  pod 
k ie rown ic t wem wielki*j mistrzyni  s łowa,  p. Gabryel i  
Zapolsk iej ,  zaszczyci ł  mias to  na sz e  b. r. po raz trzeci 
w dniu 1U. b. m. w ys ta w ie n ie m  senzacyjne j  sztuki  
Karola  R ós s l e r a  p. t.: „P ięc iu  z Frankfur tu”, k tórą  pu 
b l iczność  nasz a  przyjęła z tern w ię k sz ą  w d zi ęczno­
ścią, i leże ogóln y  nastrój  ducha, sz w ank uj ący  nieco 
u nas  już  od d łu ższego  czasu  d o m a g a ł  się już  b e z w z g l ę ­
dnie j a k i e g o ś  s i lniej szego  p o r u s z e n ia  i rozrywki.  — 
W ob ecnym sezon ie  c ieszyła się ta sz tuka  po  wię­
kszych miastach w kraju o g r o m n e m  po w o d z e n ie m ,  
a także  i u nas przyjętą zosta ła  ona  j a k  na j s y m p a ­
tyczniej.  — R zecz  p rzeds ta w io na  w sz tuc e  dzieje 
się w starym żydow sk im  dom u g łośne j  rodziny 
bankiersk iej  Rothschilciów w Frankfurcie.  Z n a k o m i t a  
gra a r tys tek  i artystów' p o d n ie s io na  w dzięk iem stylo­
wych k o s t yum ów  sprawi ła  na niestety nie licznie zeb ra ­
nej publ icznośc i j ak  najsi lniej sze wrażenie ,  a s p r a w o ­
zdawca  gaze ty Samb orsk ie j ,  który na s cen ie  lwowskie j  
miał s p o s o b n o ś ć  zapoz nać  się z tą sz tuką  zauważył,  że 
było kilka m o m e n tó w  scenicznych  w k tórych  akcya 
a r tys tów teatru mie jsk iego  była m o ż e  i co ko lw ie k  
s łabsza  od gry a r tys tów p. Gabryeli .

Mimo c iemnoś c i  niewoli ,  j aśniej  z robi ło  się 
w duszach  ludzkich w „krainie mo gi ł  i k r z y ż ó w ”,g d y  
w niej rozbrzrmała  p ieśń wieszczów' ,  gdy Konrad  
objął  „w ramiona  prze sz łe  i p rzysz łe  poko len ia  i gdy 
je  przycisną ł  do s w e g o  łona,  j a k  przyjaciel,  koch anek ,  
m ałżonek ,  j a k  o jc iec”, gdy, „za mil iony koch a j ąc  i 
cierpiąc k a tu s z e ”, w swej wizyi wieszcze j  widział  
zbaw cę  ludu; gdy Irydion, w yc iągnąw szy  d łonie  do 
Stwórcy,  b łaga ł  Go,  ażeby  dał narodowi  „d o b rą  wol ę” 
i pozwol i ł  mu świętymi  czynami  w sk rz es ić  s a m e g o  
s iebie  w dzień sądu / d z ie jo w e g o ”; gdy kaza ł  n a r o d o ­
wi „czynić ciągle i bez wytchnienia  dla z m a r t w y c h ­
wstania z pracy w i e k ó w ” i gdy j e s z c z e  wyraźniej ,  niż 
Konrad,  widział  zmar twychwstan ie  sw'ej ojczyzny; 
gdy wreszc i e  smutny,  j ak  j e g o  kraina ,  Anheili  p o le ­
cał  nieść przed na rodem „oświa ty Kaganiec” i mieć 
nadzieję,  która „przejdzie od żyjących do przysz łych 
po ko leń  i ożywi j e ”.

Wies zcze  ci w bezmie rne j  miłości  dali s w e m u  
narodowi  to, czego  mu nikt  nie dał, a więc  prze- 
dewszys tk ie m ma jes ta tyczny  język,  k tóry „powie  
wszys tko ,  co1* myśli g ł o w a ”, 
który „cza sem jest ,  j a k  p iorun ,  j a sny ,  prędki ,

A czasem smutny,  j a k o  p ie ś ń  s te powa,
A czasem,  j a k o  s k a r g a  Nimfy, miętki,
A czasem pięk ny ; j a k  a n i o ł ó w  m o w a ” ; 

dali mu tak  do sk o n a łe  p i ę k n o  poezyi ,  j a k i e g o  je sz c z e  
nigdy nie miał, dali zb i orow ej  j e g o  duszy  taką  siłę; 
że się nie pozwol iła  r o z e r w a ć  na  s t rzępy,  j ak  r o z e r ­
wano cl i ło,  i tchnęli w n iego t r w a łą  wolę  życia i wia­
rę w od ro d z e n ie  i z m a r tw y c h w s ta n ie  do bytu poli­
tycznego.  Bez  nich naród ów dziś m o ż e  ledwieby 
oddychał  bez poczuc ia  łączności, ,  /bez idei. Oni,  wie­
szczowie ,  dali mu ideę narodową, ,  h o  wymarzyli ,  wy-

Podziękowanie.
G o r ą c e  objawy żalu i współczuc ia,  a często  se r ­

decznej ,  be z in te re so wne j  pomocy,  op ieki  i przyjaźni, 
j ak ie  nas doszły w czasie  choroby  i po  śmierci  na­
sz e g o  męża  i ojca ś. p.  Jana  Niezab i to wsk iego  od 
licznych j e g o  i naszych  przyjaciół,  były dla nas p o ­
ciechą i ukojen iem w ciężkim smutku.

Skła damy za nie wyrazy s e r d e c z n e g o  p o d z i ę k o ­
wania wszys tk im  tym, którzy  w jak iko lwiek  s p o s ó b  
je  okazali ,  a w sz czególnośc i  dz iękujemy Przewie l.  
księdzu Ludwikowi  B ikow sk iemu,  J. W. P. nadradcy 
sk a rb o w em u ,  Janowi  Tyrce,  wszys tk im b iurowym k o ­
legom zmar łego ,  Komite towi miejsk iemu s t ronnic twa  
narod o w o -d em o k ra ty cz n eg o ,  zarządowi  polskiej  bursy 
ludowej  i wielu innym osobom ,  których wyliczyć nie 
bylibyśmy w stanie,  z głębi se rca  p łynącymi w yraza­
mi „ B ó g  zapłać” !.

Adela N iezab i tow ska  ze syn e m .

L. 1962 ex 1912.

Obwieszczenie!
Zarząd  powia towej  kasy  dla ohorych w S a m b o ­

rze, rozpisu je  niniejszem nowy wybór  c z ło nków  Z a ­
rządu,  rady nadzorcze j  i sądu  po lubownego.

W s t o s u n k u  opłat  p rzez  p raco d aw có w  w n o s z ą ­
cych do ogólne j  s um y opłat,  wynos i  i lość r e p r e z e n ­
tan tów z gron a  p r a c o d a w c ó w  na Walne z g r o m a d z e ­
nie wybrać  się mających 20.

Ce le m  do konan ia  wyboru u t w o r z o n o  3 g ru py :
I-sza grup?, obe jm u ją ca  1040 cz ło nk ów  pracują­

cych w S a m b o r z e  uprawnion ą  j e s t  do wyboru  52 de­
lega tów

II-ga gr u p a  obejmująca  gminy,  Czuk iew,  Kranz-  
berg,  Ozimina,  Korna lowice ,  D o ro ż ó w ,  Łąka ,  Siekier-  
czyce,  Sielec,  Radłów,ice,  Czerchawa,  Sprynia,  Kali- 
nów,  Horodyszcze ,  Monas te rce ,  Tatary, Nowoszyce ,  
wola błaż., Zwór,  Brzegi ,  Horodynia,  Olszanik,  Kul- 
czyce, og ół em  217 cz łonków,  4 de legatów.

III-cia grupa  obe jmująca  gminy,  Woju tycze ,  Na- 
dyby, Głęboka ,  Biskowice ,  Rajtarowice ,  Sąs iadowice ,  
Waniowice ,  Torhanowice ,  R o g o ź n o ,  B u ko w a ,  Czyszki ,  
Więckowice,  R a ko w a ,  og ół em  234 cz łonkó w,  4 de­
legatów.

Do  wyboru 20 de lega tów  z g ro na  p raco d aw có w  
wyznacza  się termin na  dzień 5. s ty c z n i a  1913.
0 godzin ie  11. p rzed połudn iem w lokalu Kasy  c h o ­
rych.

D o  wyboru 32 de lega jów z 1-szej grupy  t. j. 
z g ro n a  pracpjących w S a m b o r z e  wyznacza  się te r ­
min na dzień 12. s ty c z n ia  1913. o godz .  10-tej rano.

W y b ó r  4 d e le g a tó w  z 11-giej g rupy  odbędzie  się 
w Łą ce  dnia 7. s t y c z n i a  1913. o godz.  12. w połu ­
dnie, za ś  w y b ó r  2 de le ga tó w  z lll-ciej g rupy  w Wo-  
jutyczach  dnia 8 stycznia 1913. o godz .  11. przed 
południem.

Z aznacza  się, że w myśl §. 17. ust. z 30/3 1888- 
Dz p. p. Nr. 33. udział  w g lo so wani u  mają tylko pe ł­
noletni  lub uzupełnole tn ieni .

Wszys tk ich  p a n ó w  P r a c o d a w c ó w  i cz ło nków 
z grupy  pracujących,  którzy przed og ło szen ie m  mniej­
szych w y b o ró w  prawo g ło sow ani a  nabyli, uprasza  się, 
a ż°by  celem uzyskania  karty legitymacyjnej  [zgłaszali 
się o so bi śc ie  w godzinach  od 9-1 w południe,  zaś 
popołudniu  od 4-7 wieczór  w b iurze  Kasy  chorych.

Karty l e g i ty m a c y jn e  w y d a w a n e  będą do 
31. grudn ia  b. r w łą c z n ie ;  po up ływie  tego  
term in u karty te w yd a w a n e  nie  będą.

W Sam bo rz e ,  12. g rudnia  1912.
Dr. S. Syrop  

przewodniczący  Zarz ądu.

śnili mu przyszłą wolną  o jczyznę i wołali wielkim 
t rć j edynym na lud swó j  g łosem,  ażeby  do tej wyśnio ­
nej, w marzeniach  ich wykołysane j  szed ł  niezłomnie 
pracą,  t rudem,  c ie rpieniem,  m ęką  . ■ • Oni nareszc ie  
dali nie tylko ludowi  swe mu,  ale całemu światu tę 
p ra w d ę  wielką,  chrześc ijańską ,  że niema i n iebędz ie  
rzetelnego,  mora ln ego  po s tę pu  ludzkośc i  bez tego  
prawa spr awiedl iwośc i  i uczciwośc i  w s to su nk ach  
międzynarodowych,  j a k ie  obowiązuje  w s tosunkach  
prywatnych.
Za  ich miłość og ro m ną ,  k tóra  s p o c z ę ła  „nie na j e ­
dnym człowieku,  nie na jedny m wieku,  a lena  w szys t ­
kich przeszłych i przyszłych pokol en iach”, za maje­
stat  języka , za n iepokal ane  p iękno poezyi ,  za wizye 
wie szcze ,  w których ukazali  zmar twyc hwsta jącą  ojczy­
znę z pracy wsżys tkich,  naród,  przyją ł  ich i uzna ł  za 
swoich  i ukocha ł  tak, j ak  przystoi  ludziom," którzy 
„nie mają ojczyzny wolnej,  a mieć ją  p r a g n ą ”. Za  
s p r a w ą  tych wieszczów,  za s p ra w ą  Konrada ,  Irydiona, 
Anhel lego  nared  ów, mimo s w e g o  rozdarcia,  żyje i 
nie z rzekł  się nigdy ani p raw  swych,  ani wiary 
w przyszłość.

C z e ś ć  i chwała Konradowi ,  Irydionowi, Anhel lemu.
Teraz chwila nade sz ła  ,O s o b l i w a ” : oto p o d n o s z ą  

się ludy s łowiańskie .  Oby pow s ta ł  do n o w e g o  świtu
1 sa m o d z ie ln eg o  życia i ten naród  s łowiański ,  k tó re ­
go wodzami  Konrad,  Irydion, Anheili; oby w tej chwi­
li osobl iwej  skupi ł  się w je d n o  ciało, w j e d n e g o  du­
cha, oby się zdobył  na j e d n o ś ć  myśli i j e d n o ś ć  woli, 
a więc czynu i oby Bóg,  po tak  długiem j e g o  m ę ­
czeńs twie ,  „ rozwiódł  nad nim zorzę  i ud arow ał  f-1 
szczęśc iem i tem, co obiecał  ludziom na szczycj 
G o lg o ty  w o l n o ś c i ą ! ”
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Ogłoszenie.
Budżety  na r o k  1913. p o w ia to w e g o  funduszu  

adminis t racy jnego  są  na 14. dni od dnia dz is ie j szego  
w biurze  Wydziału p o w i a t o w e g o  wyłożone  i m o g ą  
w tym czas ie  przez  o p o d a tk o w a n y c h  być p rzeg ląd ane  

W  Sambo rze ,  dnia 5. grudnia  1912.
Zas t ę p c a  P r e z e s a :  Ks. Kulisch m. p.

Se k re t a r z :  L a m b o r  m. p.

Nadesłane.
P o d s ły c h a n e  na  ul icy.  Między Jan em  a J ó ­

zefem toczy się r o z m o w a  o tkalni  i o wyrobach  
tkackich z fabryk W. P. A n t o n i e g o  Baruta  pod  opieką  
sw. Jó ze fa  w Korczynie ,  koło K r o s n a  (w Galicyi) 
A dzień dobry Janie^ a d o k ą d  że zn ow u idziemy, a 
moż e  na w o j n ę ? — Idę na pocztę  z listem, k tórym 
zamawiam sobie  wyroby tkackie,  j ak ie  już  od kilku 
lat zamawiam u Baruta.  Z w yr o b ó w  tej tkalni j es te m  
bardzo  zadowolony ,  a to nie tylko ja  sam,  lecz w szy­
scy z naszych s t ron z tej fabryki sp ro w ad za ją  sobie 
wsz ys tk o  cze g o  im pot rzeba ,  bo j e s t  to na j lepsze  
ź ródło,  do za kupna  płócien,  sukna ,  ubrań,  bielizny, 
pościel i ,  nakryć na stoły i t. p., po bardzo  niskich 
cenach,  co się tern dziwniej wydaje,  że materye 
wszystkie  wyrabi  ane są ze silnej podwó jn ie  s k r ę c o ­
nej nici, silnej j ak  skóra ,  co się pokaza ło  u nas 
w je dn ym  wypadku,  gdy pewien murarz  sp a d a ł  z ru ­
s z to w ani a  z 3 piętra,  ocalił  sw e  życie tylko dzięki 
t rwałemu i s i lnemu materyałowi.  jaki  znachodzi  się 
w wyrobach  tkalni Baruta,  a to w ten spo sób ,  że za­
czep iw szy  się w czasie u pa dku  w powiet rzu o jakiś  
wysta jący przedmiot ,  za trzymał  się szczęś l iwie i dzięki 
wyt rzymałośc i  sukna ,  i przy p o m ocy dr u g ie g o  czło­
wieka,  który go  odczepi ł ,  życie sw e uratował.  Oto 
Józefie macie cennik i zamów cie  sob ie  także  co wam 
potrzeba .  W  grudr.in o t rzymacie  od Baru ta  w sp ani a ­
ły ka lendarz b lo kow y (do zrywania kartek,  z dat; mi) 
grat is  i f ranco,  Nie kupujmy nic u w r o g ó w  naszych,  
bo tylko na p o z ó r  zda je  się że to tanie, a j ed nak  to 
lichota.

Pr e c z  z zagran iczną  tandetą,  popie ra jmy tylko 
swoich  własnych ro d a k o w  p rz em y sł o w có w  i fabry­
kantów,  a w ten tylko s p o s ó b  przyczynimy się do 
o d b udow ani a  ojczyzny.  Zachęca jm y wszystkich,  niech 
każdy p isze po cennik do Baruta  w Koroczynie  kcło 
Krosna .  Kto tylko raz zamówi ł ,  ten zos tan ie  już  s ta ­
łym kli jentem sławnej tkalu i S zczęść  B oże  temu 
przeds ięb iors twu.  J a n  i J ó z e f .

Rutynowany buchalter
z dokładną  zna jo m oś c ią  j ę z y k ó w : po lsk iego  i nie­
mieckieg o  znajdzie zaraz posadę .  — Zg ło szen ia  
przy jmuje:  Władys ław  Sz la g o r  w Samborze ,  (w rynku 
prży c — d.) —  Ka ndyd a t  obo wi ązany  będzie złożyć 

kaueyę  w kwocie  500 koron.  (1 -3)

Najlepszy podręcznik
kich chorobach  nawet  dyskretnych pod  tytułem:
n o w e  l e c z n i c t w o  p r z y r o d n e .
Obejmuje  on o  I2b0 s tronic  teks tu ,  480 rycin, 
28 tablic barwnych  i 8 w zor ów  anatomi i ciała 
ludzkiego ,  do części  nd jdrobnie jszych rozkładal-  
ny. Wydanie  w dwóch pięknych oprawnych  t o ­
mach. C e n a  30 kor.  za 2 tomy. I-szy tom 20 kor. 
spr zeda je  na spłaty mies ięczne  po 2 koron.  Po  
ot rzymaniu  2 kor.  k s i ążk ę  się wysz le  zaraz,  lecz 
pr o sz ę  pod ać  wiek,  stan, zawód lub g o d n o ś ć  i 
dokładny adres .  Kto żąda odpowiedz i ,  raczy z a ­
łączyć m arkę  za 10 h. Nie do uwierzenia jes t  
fakt, że rodzice  w s k u t e k  leczenia n i e o d p o w ie d ­
n iego,  częs to  chorym swym dz ieciom prz ys pa ­
rzają c ierpień n iepotrzebnych ,  mimo że s p o s ó b  
leczenia przyrodniczy,  ' a s to so w an y  natychmiast,  
z aw sze  zaręcza  szybkie wyleczenie.  Smutne  to, 
że wiele rodz iców  tak mało dba o zdrowie  wła ­
sne  i zdrowie  swych dzieci.  P r o s z ę  pos łać  p r z e ­
kazem 2 koron,  a na odc inku  zamówienie .  
A d re su jc ie :  Jan B y s t r y k  w Majdanie  Kolbu-  

1 - 10 sz o w sk im  (Galicy a).

Edykt licytacyjny
E 73/12 

1 2 .

Na żądanie  T o w a rz y s tw a  dla kredytu h ipo teczne­
go  i o so b is te go  w Krakowie ,  s tow.  zarej.  z ogr.  
po ręką ,  z a s t ą p io n e g o  przez Dr. Adolfa G r o s s a ,  a d w o ­
kata w Krakowie  odbędz ie  się dnia 16 stycznia 1913. 
o godz.  10 przed południem w Sądzie  niżej wymie­
nionym w Sali Nr. II. l icytacya majętnośc i  Uzwiniacz 
górny,  obj. whl. 606 iw. gr. dla większych  p os ia ­
dłości  tut. Są du  o b w o d o w e g o  wraz z przynależno- 
ścismi składa jącymi się z kolejki  konne j ,  z a p a s ó w  
dr zewnych i p rawa polowania.

Nieruchmość  ta wy s ta wio na  na l icytacyę je s t  
ocenio na  na 395.450 Kor.  87 hal. przyna leżnośc i  
zaś na 24.559 Kor.  20 hal.

Najniższa cena  wynosi  ‘280.009 Kor.  72 hal. 
poniżej  tej ceny sp rz e d a ż  nie przyjdzie do skutku  
Warunki  l icytacyjne za tw ie rdz one  tusąd. uchwałą 
z dnia 16 l is topada  1912 E 73/12 i o d n o s z ą c e  się

12
do tej n ie ruchomośc i  dokumenta :)  wyciąg  tabularny,  
wyciąg  katastralny,  p ro tokoły  ocenien ia i t. d., może  
każdy,  mający chęć kupienia,  p rze j rzeć  podczas  g o ­
dzin urzędowych w Sądz ie  niżej wymienionym,  
w biurze  Nr. 93

Takie prawa, w obec  których n iniej sza  licyta­
cya byłaby n iedopus zcza lną ,  należy zg łos ić  do Sądu 
najpóźnie j  przy wyznaczonym  terminie licytacyjnym, 
inaczej ro szczen ie  tego  rodza ju co do samej nieru­
chomośc i  nie mogłyby  być już ze skutk iem p o d n o ­
szone .

Te osoby ,  dla k tórych jakie  prawa lub ciężary 
na powyższe j  n ie ruchomości  bądź obecnie  już  i s tn ie ­
ją, bądź  w to ku  p o s tę p o w a n ia  l icytacyjnego p o w s t a ­
ną, zawi ad am ian e  będą  o dalszych wydarzeniach tego  
p o s tę p o w a n ia  jedynie  przez  przybicie na tablicy s ą ­
dowej jeśli  nie mieszka ją  w ok ręgu  Sądu  niżej 
w ym ie n io ne go  i nie w s k a ż ą  temuż Sądowi  pe łn o ­
m o c n ik a  dla doręczeń,  w siedzibie Sądu z a m ie s z k a ­
łego .

Wyznaczen ie  te rminu  licytacyjnego należy z a n o ­
to w ać  na karcie c iężarów wyk azu  h ip o te cznego  dla 
wzmia rkowa ne j  n ie ruchomośc i.

C.k.  Sąd o b w o d o w y  Oddzia ł  V.
S a m b o r  dnia 16 l i stopada  1912.

s*arej kons trukcyi ,  w dobrym 
r  stanie do celów naukowych,

odpowiedni  j e s t  za cenę 120 K oron  do sprz edan ia  
loko S a m b o r  ew entua ln ie  Dro hoby cz .  Zgłoszen ia  

przyjmuje  Antoni  Anderka l asomis t rz  w Podbużu .

Powiatowa Kasa Oszczędności
p o d w y ż s z y ła  stopę p ro ce n to w ą od w k la -  

dek z dniem  15. listop ada 1912

z  4 ‘I, °|„ na 5

Łatwy uboczny zarobek
nada rza  się przez  s p o s o b n o ś c i o w e  w yno tow an ie  
pewnych adr e sów .  Zapytan ia  za zwrotem portoryum.

Paul G. Steinbach
W ie deń  XIII., Hi i t t eldorferst rasse 349.

UpJasza się o k o r e s p o n d e n c y ę  w jęz yk u  niemieckim.

List otwarty z podziękowaniem
do fabryki t u t e k  i b i b u ł e k  c y g a r e to w y c h  

we Lwowie ulica Zielona Nr. 20.
Szan. firmo 1 Miło mi og łos ić  publicznie,  że 
z ot rzymanej p rzesyłki  j e s t em  bardzo  zadowolony,  
ceny były bajecznie  r iskie^ o p a k o w a n i e  s ta ran­
ne a to war  pod względem hygieny na jlepszej  
j akośc i ,  miły i przyjemny w paleniu,  zasyłam 
s ta ro po lsk ie  „B ó g  zapła ć” i po lecam wszys tk im 
palącym do nabycia wszędz ie  w trafikach tutek  
i bibułek  cyga re tow uch po d  nazwą „B a l s a m ”, 
a gdzie nie ma, zamawiajcie w pr os t  z fabryki, 
a każdy się p rz ekona  o dobroc i  sw ojsk ich  wy­
robów. K r e ś lę  się z poważaniem

(l -10) Jan B y s t r y k  z Majdanu.

Parcela pod budowę
1420 m e t r ó w  przy ulicy B ato rego  Nr. 15 w Sa m bo rze  
naprzec iw Bursy  do sprzedania.  W ia d o m o ś ć  w s ą ­

s iedniej  realności .
_____________  d - 3 )

NA RATY
*8$ “ m iesięcznie po 3 korony

polecam nas tępujące  dzieła:  , ,Kobieta lekarką  
d o m o w ą ”. Dzie ło  to obe jmuje  876 s t ron  i z a ­
wiera  500 ilustracyj, 33 ar tystycznie wykonanych 
tablic i t. p. C e n a  23 K. , ,Dzieje P o l s k i ”. 2 to ­
my 435 obrazków.  C e n a  20 K. „Album Grun­
w a ld z k i”, cena  13 K. „Ojczyzna  w pi śmie  
i p o m n i k a c h ” 2 wielkie tomy, 520 ob ra z k ó w  
cena  23 K. „Jadwiga Królowa P o l s k a  na  
t r o n i e ” w 3 tomach,  obrazy  malarza  T. S ta­
c h o w ic z a ,  c ena  18 K. „Album Królów pol ­
s k ich” 40 barwnych obrazów,  cena  17 K. — 
Tak wspania łych dzieł  nie powinno b rako w ać  
w ż a d n j m  domu.  Są  to bardzo za jmujące,  p o ­
ży teczne książki .  Niech nikt nie odk łada  niniej­
sz e g o  polecenia,  ale sp ieszy  na pocz t ę  i wysyła 
zada tek  3 K. na każde  dzieło. —  Na raty o trzy­

ma każdy,  kto zada tek  pośle.

Adres zamówień: JAN BYSTRYK w Majdanie.
ad K o lb u s z o w a  (Galicya)

Na od po w ie dź  załączyć markę lub kartkę.
(1 -  10)

DRUKARNIA
ELLENDMANNA

(WIESENBERGA I ELLENDMANNA)

Ku stałej pamięci.
Sklepy K ół ek  rolniczych, sk ładnice  to waro we  

Kółek  i Agencya  handlowa Zarządu  g ł ó w n e g o  K. r. 
tworzą  razem o r g a n i z a c j ę  handlową s e te k  tysięcy s p o ­
żywców.  Jeżel i  spożyw cy ci, skup ien i  w Towarzys twie  
pop ie rać  będą sw ą orga n iz ac ję ,  jeżeli  cz łonkowie  
K ó ł e k  nabywać  będą  towary tylko w sklep ie  s w e g o  
Kółka , k ie rownictwa  s k l e p ó w  tylko w składnikach  
powia towych,  sk ładnice  zaś  po w ia to w e  tylko przez  
A g e n c y ę  handlową,  to uzyska my potężny  wpływ tak 
na ceny, j ak  i na warunki  dos taw a poś redn io  przy­
czynimy się do w zmocnie n iu  i roz sz e rz en ia  wytwór- 
stw'a kra jo w ego .  Pamię ta jmy,  o tern przy każdem 
zakupien iu  ! (5-8)

W*?;**? a&r

I

Z A K Ł A D

O g r o d n i c z y
5 ,  P O D G Ó R S K I E G O

przy  ulicy  L w o w sk ie j,

poleca  s ię  ł a s k a w y m  w z g lę d om  Szan.  
P. T. Publi cznośc i .

Sprzedaje ta m ż e  bukiety  i wień= 
ce ze ż y w y c h  i s z tu c z n y c h  kw ia tów,  
w s z e lk ie  roś l iny  w a z o n o w e  jak pal­
m y  i t. p.
NA W S Z Y S T K IC H  Ś W IĘ T Y C H
w ie ń c e  bardzo g u s to w n e  ze szarfa­
mi i nap isam i  po m ożl iwie  n isk ich  
cenach

(.3-6)

N A J L E P S Z E  Ś W I A T O W E ':<Ą>

Dostawcy dworu

k ró la  an g ielsk ie g o

S pecyaln ość:

„Kingdom-Blend”
Five o ’clock-Tea I. M. króla 

angielskiego.

"7

v

Dostawcy dworu

K s ic ia  W a i i

U. K.”-T E A S
Główny skład uJakóbą Kobierzyńskiego i u Hermana i Fanny Ornslein w Samborze

(9-10)
znane z wydatności i aromatu.
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Przez W ysokie  c. k. Namiestnictwo
konces jonowane

Biuro podróży
I i spedycyjne

Zom Biesiadeckiej
O ś w i ę c i m ,  (dworzec) 

sprzedaje bilety okrętowe
I . ,  I I .  i I I I .  k l a s y

do Ameryki i Kanady
oraz bilety k Jejowe, amerykań­

skie i kanadyjskie.  
Prospek ty  darmo i opłatnie.

(2 i -24)

Jeśli Pan cierpi
I. Na re u m a ty z m  

II. Na podagrę

Tylko prawdziwe!!
M a r k a  o c h r o n n a .  Us ta w,  o c h r o n n a .

% n a z w ą :

Picea”
i

Pimol”
F l a s z k a  I K. 2 0  h.

Jeże li  chcec ie  zn a le ść  sku teczny  ś rodek ,  
p r zec iw chrypce, astmie i dnszności, to użyjcie 
je dynie  tylko sku tecznych  bonbflitÓW alpejskich 

sosn ow ych  (tyłku takich) p. n. „ P i c e a ” 
dz iec iom zaś  : a lp e jsk ie go  s o s n o w e g o  m io ­
du Pimol, których sk ulk icm  j e s t  s t łumienie  
kaszlu i odf iegmienie .  Działają przytem

pobudzając apelyt  i wzmacniając s i i y ! ! !
Do nabycia  we wszystkich aptekach i drogueryach  

w monarchii.

Ręczne wyroby tkackie

z naj lepszego  przędziwa jak najs taranniej  

w y k on an e ,

j a k o t o  :

Płótna białe, zwykłej
i p r z e ś c i e r a d ł o w e j  s z e r o k o ś c i ,

S z e w io ty ,  Drel iszki ,  Ręczniki ,  C h usteczk i  do  

nosa ,  Ścierki,  Obrusy, S e r w e ty ,  P łóc ie n k a  

ko lo r o w e  i t. p.

p o l e c a  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h :  

T k aln ia  w y r o b ó w  ln ian ych  i baw e łn ian yc h .

ANTONIEGO BA ROTA
pod o p ie k ą  św.  Józefa,  

w  K O R C Z Y N I E ,  o b o k  K R O S N A .

Zm ian a  towaru  d o zw ol ona ,  więc ryzyko żadne.

Cennik i  bezpłatnie.

( 8 - 1 3 )

O ł ó w k i s ł y n n e g o  wyrobu fabryki w Bud wei s  
Tuzin 40 hal. C e n a  detajl.
o k o ło  82-96 h. Kupcy  zyskuj ą  5 0 %  
Wzór:  30 tuz. so r tów,  d r z e w o  c e d r o ­
we, 6 kantowe,  t akże  o łówki  chemiczne 
kor.  12 Zaliczka.

A D O L F  W E B E R
w B udw e is  (Czechy) Nr. 154.

(7-10)

Herbata z Rączką
powszechn i e  za doskonałą uznana 

z magazynu

J U L IU S Z A  G R O S S E G O  w K ra k o w ie .

(6 - 10)

mim M  WAŻNI od 1. MAJA 1012.
PRZYJEŻDŻAJĄ

z Chyrowa:
5-84 rano
11-32 przedpołudniem
1-58 popołudniu
6-01 wieczór 
9-02 wieczór 
2'11 w nocy

z Przemyśla 
9-29 przed południem 
5'48 wieczór

z Drohobycza:
7-16 rano
11*18 przedpołudniem
2-04 po południu
6-10 wieczór 
11*83 w nocy

ze Lwowa;
9 07 rano
IblO przedpołudniem  
5 '55  wieczór 
12*56 w nocy

z Rudek;
7-25 rano

ze Sianek;
7-05 rano
1019 przedpołudniem  
6*05 wieczór

ODJEŻDŻAJĄ
do Chyrowa:

7-24 rano
II 38 przedpołudniem  
2 1 2  po południu 
6 40 wieczór 
!-06 w nocy

do Przemyśla: (wprost)
11-44 przedpołudniem 
6-20 wieczór.

do Drohobycza;
6.21 rano
9'85 przedpołudniem 
2 06 popołudniu 
68 1  wieczór 
9 07 wiecór 
2'31 w nocy

do Lwowa.-
5*44 rano 
7"89 rano
12 02 przedpołudniem  
6"22 wieczór

do Sianek .- 
9-42 rano 

21 7  po południu 
6*50 wieczór

III. Na nerw obóle

IV. Na ból zębów

V. Na ból g ło w y

VI. Na suche bóle

VII. Na k łu c ie  w  boku J  

VIII. N a k u rc z e  w  rę k a ch

lub w  nogach

IX. Na b r a k  s i ł  w  rę k a c h

lub w  n o ga ch

X. Na silne u m ę cze n ie  po cięż­

kiej p ra c y  i t .  d  ,

radzimy j a k  najusi lniej  używać ty lko  zn a k o m ite g  
nacierania  pod prawnie  ochronn ą  nazwą

I C H T 0 M E N T O L
(Jedynie  prawdziwy z plombą).

Pr aw dz iw y I C H T O M E N T O L  je s t  j edyne m  s m a r o w a ­
niem, k tóre  ca łk iem p ew nie  skutkuje,  a 10 .000 świa ­
dec tw lekarsk ich  i 17.600 p o d z i ę k o w a ń  od wdzięczny 
o d b i o r c ó w  potwierdza ją ,  że p rawdziw y  Ichtomentol  p- 
m a g a  nawet  tam, gdzie inne ś ro dk i  były bez s ku lk"  
P ra w d z iw y  I C H T O M E N T O L  z p lo m bą  na leży spr  

wadzić  t y l k o  w p r o s t :

Z fabryki i apteki  S z y m o n a  E d e l m a n

w  Samborze ,  Rynek Nro 3 0 . 6 .

Wysyła  s ię  p rawdz iw y I C H T O M E N T O L  opłalnie 
z o p a k o w a n i e m  (frar.ko) 5 f laszek za 6 kor.  - 10 flaszt 

za 10 ko r . -  25 f laszek  za 23 koron .

( 1 4 - 1 8 )

W  jednej chwili

Extraklem doczyszczenia

Globus
Najlepsza w świetiepasła 

do mełali.
( 1- 8 )

W Y B I T N Ą
nowośc i ą  w sezonie  są  nowe  mode le  słyn­

nych w świec ie  r o w e r ó w  (3-3)

F i B L I C A L - P R B M I E  R
Ozdobny  katalog 1910 do nabycia gratis: 

Zas t ępca  E e rm a n n  G old b erg w S a m b o rz e

St a r s z e g o  l e k a r z a  s z t a b o w e g o  i f i z y k a  
dra G. S C H M I D T A

słynny

O L E JE K  S Ł U C H O W Y
Usuw a  chwi lową  głuchotę ,  c ieczenie  z u szów ,  s z u m  
w u szach  i p rzytępiony  słuch naw et  w zas ta rza łych 
w yp ad k ach .  Sp row adz ić  m o ż n a  za 4 kor.  f laszkę  z o- 

p i se m użycia,  p rzez  ap t e k ę  
p rz ed te m  Z. Ruckera  w e  L w ow ie .

( 2 0 - 22)

Kto chce dobrze i tanio kupić
obrazy  rel igi jne w ramach  za s z k ł e m r  W s p a n ia ­
ła kapl iczka  z muzyką,  na które j każdy  może  
wygrać  różne  melodye,  nawet  małe dz iecko  
potrafi  grać,  bo  tylko k luczem kręci . U mnie 
tylko 2 Kor .  P r o s z ę  przys łać  na leży teść  p r z e ­
kazem,  a przesy łka  nas tąpi  już  f ranko.  — Mo 
żna  po s ł ać  t marki  (znaczki) p o c z to w e  zamias  
go tówki .  S p i e szc i e  się,  bo niewielki  zapas!  M o ­
że  się W a s  kilku zm ó w ić  i pos łać  je dn ym  prz 
k a z e m  mależytość ,  a na odc ink u  zamówienie  
Obrazy  religijne i inne po  2 koron  u mnir

Obrazy p o lsk ie ,  ru sk ie ,  n ie m ie c k ie  i t .  d.
Przyjmuje  się znaczki  p o cz to w e  wszys tkich kra 
j ó w  i liczy j a k o  gotówTę.  Kto  życzy sobie  b i i ' 
szej  infomacyj,  niech załączy 10 ha le rzowy zna 
czek  l is towy na odpowie dź .

O brazów  za z a lic z k ą
i n ie opłaconych  nie wysył am ; z p o w o d u  nieprzy 
ję c ia  p o n io s łe m  zna czne  straty.  S t o s o w n e  nie 
ty lko dla włościan,  ale dla inteligencyi,  dl 
ducho w ie ńs tw a  i t. d. P r o s z ę  o wyraźny adres 
J a n  B y s t r y k  w Majdanie  K o l b u s z o w s k i r 
(Galicya).

Z drukarni Henryka W iesenberga  i Eilendmana w Samborze.


